Do naszych Czytelników! 
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BIURO 


bezpłatnej porady 
prawnej dla ubo- 
gich prenumerato- 
rów „Obrany Lu- 
du“ jest otwarte 
codziennie 
rano i popołudniu, 
ul. Karmelicka 53, 


Redakcya i admi 
mistracya znajduje 


się w Krakowie 
ul. Karmelicka53. 


A nn, 


Od Wydawnictwa. 


Donosimy wszystkim naszym Czytelni: 
kom, że kaśdy prenumerator „Obrony | 
Ludu“, który zaptoci prenumeratę za rok | 
1908, otrzyma bezpłatnie jako prezent Ka- 
lendars Maryański, duży, piękny, któ- 
ry zawiera ktlkadziesząt obrazków, bar- | 
dzo ciekawe opowiadania i opisy. 

Kto przesyła prenumeratę, niech tak- 
że załączy 1o centów na obłacente poczty 
Gd kalendarza. 

Każdy zaś nowy frenumerator otreyma 
za darmo I) Kalendarz i nadto 2) ter- | 
mometr. 


Od Redakcyi. 


Opowiadanie historyczne Ks. Wacła- | 
wa pod tytułem „Warssawa”, wyda- 
my obecnie w osobnej książce i katdy 
nasz Czytelnik będzie mógł ją nabyć po 
tniźonej cenie. 


Od Administracyi 


„Obronę Ludu“ wysyłamy co tygodnia 
regularnie wszystkim prenumeratorem. 
Jeżeli kła nie otrzyma gazety, to za to 
spada wina i odpowiedzialność ma pocztę 
Należy też zaraz nam napisat, aiebyśmy 
wiedzieli na której poczcie gazeta ginie, 

Pieniądze posyłać należy pod adresem: 
Administracya „Obrony Ludu“ w Kra- 
kowie, ulica Karmelicka l. 53 


W Redakcyi „Obrony Ludu“ (Kraków, 
Karmelicka 53) udziela Dr. Michał Da- 
nielak forady prawnej w sprawach są- 
dowych, karnych i cywilnych, w sprawach 
podatkowych i skarbowych, w sprawach ze 
starostwami, 2 Namiestnichwem, w spra- 
wach powiatowych i gminnych, w spra- 
wach włości rentowych, w sprawach woj- 
skowych à b d. 


Jednajcie nowych Czytelni- 
ników „Obrony Ludu“! 


Kraków, dnia 2 sierpnia 1908 r. 


Pochwalony Jezus Chrystus. 


W Galicyl i calych Austro-Węgrzech rocznie 4 korony (2 złr.), da cesarstwa nle- 
mieckiega 4 marki, do Ameryki 2 dolary. do Rumunii, Danil, Anglli i innych 
państw europejskich 5 koron. — numer pajedynczy 10 halerzy (5 centów), ll 


Rak XI. 


Ogłoszenia po 10 

halerzy od wiersza 

potitowego w je- 
dnej szpalcie. 


Wazystkie listy i 

pieniądze przeay- 

łać nalezy pod a- 
drosem: 


Administraoya 
„OBRONY LUDU“ 


Araków, 
Karmelicka 53. 


|| mateżytowć ninasi wię = góry 
rocznie lub półcacznie. 


Jakaś klątwa wisi 
nad tym krajem... 


Na wiosnę zdawało się, że tego 
roku będziemy mieli piękny urodzaj 
że będzie moc ziemniaków i owo- 
ców, że będzie piękne zboże i siana 
dużo. Będzie więc chleb i pieniądz. 
Niestety królko trwała radość 
i nadzieja, Przyszły burze i grady, 
a po nich 3 tygodniowa słota, a z 
nią olbrzymie wylewy rzek — i co 
woda nie zabrała, to zgniło na po- 
lach. Rozpacz ogarnia biednego rol- 
nika, głód zagląda do chaty, a z nim 
egzekutor. — Jeszcze nie spłacone 
długi z dawniejszych klęsk, a już 
przyszła nowa klęska, nowa bieda, 

A najwięcej boli, że już dawno 
można było zapobiedz tym klęskom 
powodziowym, że już dawno można 
było uregulować rzeki ı potoki — 
i nie byłoby powodzi. Cóż kiedy 
rząd krajowy dużo gada, a nic nie 
robi, a rząd wiedeński tylko patrzy, 
aby podatki dostał, u co obchodzi 
Galicya — nie. Viech ją djabli biora. 
Tak sobie o nas myślą tam we 
Wiedniu 

Panowie stańczyki jeździli do Wie- 
dnia przez lat 40 — i rzek nie nre- 
gulowali, przyszli posłowie ludowi, 
demokratyczni i połączyli się zesta- 
rymi panami, czyli małe rolniki z du- 
żymi rolnikami — i dobrze im, dzie- 
siątki biorą — a woda hula sobie 
jak hulała. 

Od czasu gdy panowie, rząd i ży- 
dzi wzięli lasy w Galicyi — co 5 lat 
przynajmniej mamy wielką powódź — 
i co 6 lat obiecują nam uregulować 
rzeki — i regulują dobrze, ale w 
Czechach, w Tyrolu, a u nas dłabią 
i dłubią co roku trochę i co zrobią 
w lecie, to na wiosnę woda zepsuje 
i taka robota trwa lat dziesiątki i 


jak się zdaje Gałicya nigdy się ni 
doczeka [porządnej regu!acyi rzek i po 
| loków górskich 

I cóż wy na to — panowie po- 
słowie — wy co mówicie, że już 
chłopu dobrze się dzieje, że jużępa- 
nowie szlachta naprawili krzywdy, 
że już raj, nie ma dokuczliwości. — 
cóż wy na lo? Panowie posłowie lu- 
dowi, czyście byli tam gdzie woda 
sprowadziła głód, czyście spisali szko- 
dy i czy z niemi pojechaliście do 
Lwowa i Wiednia, aby rząd jeden 
i drugi pospieszył z pomocą. Gdzie 
są posłowie nasi — pylamy, gdzie 
oni są dzisiaj, gdy lud potrzebuje 
pomocy? gdzie jest p. Slapiński, gdzie 
Bujak, Wójcik, gdzie Rzeszótko i Ptaś 
i inni” Czyście już tak prędko zapo- 
mnieli e swych obietnicach ? 


Sprawy ludowe. 


Otrzymaliśmy nasiępujący list od je- 
dnego ze starych ludowych polityków. 
Pisze on tak, palrząc na to, co się dzi- 
siaj dzieje: 

Ja stary polityk i były wójt oznajmiam 
Panu, że szkoda było tych trudów i pra- 
cy, jakeśmy ponośili za rozszerzeniem 
polityki i zdobycia dla siebie lepszego 
bytu i prawa głosowania, bo dzisiejsi 
chłopscy posłowie razem ze szlachtą 
2 jednej miski jedzą. 

Teraz nie mamy posła, kióryby stanął 
w obronie kogo uciśn'onego, szkoda się 
wielka stała, że pan dr Danielak tak nas 
opuścił, no ale jeszcze pięć lat nie dłu- 
go, może się doczekamy. Chłopy, co się 
trzymali jedną ręką chłopów, a drugą 
panów, to ci się wzbogacili i s'oją do- 
brze, a my cośmy szli uczciwie, tośmy 
wyszli słabo i nie ma widoków dla nas, 
a mnie polityka doprowadziła do ruiny. 

Byłem wójtem mogłem i zrobiłem du- 
żo dla biedniejszych, ale gdy teraz sam 
potrzebuję pomocy, to nie ma nikogo. 
A tu liczna rodzina, nie można zaopa- 
trzyć wydatków, a tu długi gnioią, taka 
moja polityka. 

W iem tak krytycznem położenio ucie- 


kam się do pana 
radę. 


dra o pomoc i po- 


Czytelnik. 


(Co i jak zrobić poradził dr Danielak | 


w liście. Red.). 

Ze względu na rozbudzone w tym 
roku wychodztwo robotników da 
hudowy kolei w Brazylii przesyłamy 
nasiępujące informmacye pochodzące ze 
źródła urzędowego. 

Przedsiębiorstwa kolejowe  brazylij- 
skie płacą zwyczajnym robolnikom ziem- 
nym dziennie 3 milrejry. Krainy, przez 
które kładzie się szyny, są dotychczas 
mała zbadane, mało albo zupełnie nie 
zalndnione, a nawel zdarzyło się od c.a: 
su rozpoczęcia robót kilka wypadków 
napadów Indyan. O jakichkolwiek mie- 
szkaniach i choćby prymitywnych wygo- 
dach nie ma mowy. Z liści palmowych 
i trawy przez samych robotników skleco- 
ne budy muszą służyć zu miejsce spo- 

czynku w nocy. Środków żywności do- 
slarczają robotnikom  koncesyonowani 
handiarze (t. zw. wendyści), którzy ma: 
jąc z reguły monopol sprzedaży żądają 
stosunkowo wysokich cen. Z płacy dzien 
nej 3 milrejsów może robotnik z trudno 
ścią co zaoszczędzić, dla całej rodziny 
zaś, jeżeli żona i dzieci nie pracują, to 
wprost nie wystarcza na życie. 

Korzysiniej już przedstawiają się wi 
doki dla lepszych, fachowych robotni- 
ków, jak murarzy, cieśli, ślusarzy, siola- 
rzy, mierników itp. o ile w ogóle zdo- 
łają pozyskać lego rodzaju miejsca wy- 
mayające znajomości kraju i języka. 

Dodajemy nadto, że w dni deszczowe, 
które są łam stosunkawo liczne, nie O- 
trzymuje robotnik płacy iak, że obli- 
czenie z góry możliwego zarobku także 
z iego względu jest bardzo trudnem i 
niepewnem. 

Krajowe Biuro Pośrednictwa Pracy we 
Lwowie. 

Niniejszem podajemy do powsze- 
chnej wiadomości, że nauka w krajo- 
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wym warstacie ikackim Franciszka Józefa 
w Łańcucie rozpoczyna się w dniu 1 
września 1908 roku. 

Warsztat tkacki ma za zadanie kształ 
cić młodzież na zawodowych tkaczy. 
Nauka trwa dwa względnie trzy lata i 
jest bezpłatną. Uczeń, kióry nabył pewną 
wprawę w wyrobach tkackich otrzymuje 
stosowne wynagrodzenie, a niezamażnym 
uczniom dostarcza Towarzystwa Bursy 
bezpłatny nocleg, światło i opał. W mia. 
rę funduszów stypendyjnych nadanych 
przez Wysoki Wydział krajowy, jak 
również przez Szanowną Kasę  zalicz- 
kową i oszczędności w Łańcucie, ucz 
niowie biedni, pilni i regularnie uczę. 
szczający do warsztatu otrzymać mo- 
ga zupełne utrzymanie za dopłatą od 5 
do 10 koron miesięcznie. Każdy z ukoń- 
czonych uczniów na żądanie otrzymać 
może stałą robotę za odpowiedniem wy 
nagrodzeniem. Do nauki przyjęty może 
być uczeń, jeżeli ukończył szkołę ludową 
z dobrym postępem i ma ukończony 13 
rok życia. Klo nie ukończył szkoły ludo» 
wej ma udowodnić, że w inny sposób 
nabył wprawy w czytaniu, pisaniu i ra- 
chunkach. 

Zaąpisywać można uczniów zwyczaj- 
nych do 25 sierpnia br., gdyż późniejsze 
zgłoszenia uwzględnione nie będą. Zgło- 
szenie o przyjęcie ucznia należy wnosić 
do Zarządu warstatu ikackiego imienia 
Franciszka Józefa w Łańcucie. Bliższych 
wyjaśnień udziela ustnie lub pisemnie 
Przewodniczący Bolesław Żardecki i kic- 
rownik Bazyli Pypliuk w Łańcucie. 


Jarmark w Jordanowie. 


Jarmarki w miasteczkach karpackich są 
dla okolicy czemś nadzwyczajnem. Ścią- 
gają się na nie ludzie z dalekich nawet 
okolic, zbył często nawet bez ważniej- 


szego nawel interesu, zwłaszcza gdy ro- 
hót pilnych niema. W Jordanowie odby- 
wają się one co drugi poniedziałek 

Biorę na ramię plaszcz, parasol i da- 
lejże na przełaj przez pola na jarmark. 
Idą inni, to czemuż ja iść nie mam? Po 
drodze s, ołykam już to gazdów, prowa 
dzących „dobytek" na sprzedaż, już to 
gosposie z drobiem, jajami i masłem. 
Wszysikim się snać bardzo spieszy, bo 
pędzą jak pnciąg. 

Miasteczka, położone na okazałyin pa- 
górku, roi się od lurek i ludzi. Na głó- 
wnych traktach czalują żydki i żydówki, 


skupując nabiał i drób. Litr masła płacą 
po 1 koronie. Kury również pa koronie 
k: Kurcząt para po 60 do 80 ha- 


Borówki za bezcen, taksamo grzy- 


Obszerny rynek cały zatarasowany fu- 
rami i kramami. Wszystko ma swoje 
miejsce. Osobno rozłożyli się taborem 
kupcy z kosami. Górale dzwonią w kosy, 
a dzwonią i kupują po dwie, po kilka, 
bo zbiórki za pasem. Dalej na olbrzy- 
miej furze z Wieliczki waży jakaś baba 
i sprzedaje sól. Tuż obok przeróżne na- 
rzędzia gospodarskie i zabawki dla dzie- 
ci, dalej obuwie, trzewiki z cienkiej skóry 
z żółlemi kapslami na rzemyku. Ówdzie 
znowu sprzedają kożuszki i serdaki, nie- 
co dalej uprząż, powrozy, wozy, wózki, 
pługi W samym środku kręci się jak 
waryal, olbrzymi karuzel i katarynka ry- 


| czy, aż uszy trzeszczą. Wzdłuż gościńca 


zaś rozłożyli żydzi swoje kramy* z towa- 
rami bławatnemi i z błyskotkami, a co 
najważniejsze, z ubraniami męskiemi. Ruch 
tu ogromny. 

Dziś każdy góral musi mieć „piękny 
Anzug“ wedle święta i zegarek do niego 
z łańcuszkiem takim, iżby na nim można 
śmiało uwiązać kundysa. Drogie ubrania 
bo drogie. Za tandety, zapewne pruskie- 
go pochodzenia garnitur, z bawełny, li- 
cho szyty, właściwie ledwie do kupy skle- 
cony, żąda kupiec 40 koron. Ludziska 


Krzyżacka mać 


pydtug powieści Sien- 
rzyżacy), 


4 historyczne 
kiewicza p. t. 


E 
Cóż to jest howiam nienawiść, jeśli wie 
ignia, a do tego ignis infernalia... ogień: tak 
okrutny, ż0 woda mu nie porad 
Ua winem trzeba go zalewać, Wi! 
cie! Pojedziemy ua opa! jak mawiał nie- 
boazezk biskup Zawisza z Kurozwęk | 

— A z opm do piekła, jak mówił dya- 
bel, — dudał trefniś Ciaruazek, 
echże cię porwie ! 

— Qudniej będzie, jeśli was porwią. Nie 
widziano jeszcze dyabła z Krupidlem, yale 
isk myślę, że wszyscy będziemy mieli tę 
uciechę... 

— Wpierw ciebie jeszcze pukropię. Wi- 
na dajcie i niech zywie miłość między chrze- 
kwijany | 

— Między prawdziwymi chrześajany ! — 
powtórzył z naciskiem Kuno Lichtenawin, 
Jakże? — zawołał, podnosząc głowę, 
biskup krakowski Wysz: — zali to nie w 
odwiwoznia chrześcijańskiem królestwie prze- 


bywacie? zali nie atarsze tu kościoły, niż 
w Malborgu ? 
— Nie wiem — odpowiedział Krzyżak. 


Król szczęgóluiej drażliwy był, gdy sało 
o chrześcijaństwo. Zdawało mu wię, że Krzy- 


żak może jemu właśnie chce przymówić, 
więc wystające policzki pokryły ran się za- 
raz czerwonemi piątnąmi, oczy poczęły bły- 
skać, 

— Co to! odezwał nią grubym gło- 
sem. — Nie chrześcijański ja król ? co? 

— Królestwo powiada sią chrzeńcijańskiem 
— odparł zimno Krzyżak — ale obyczaje 
są w niem pogańskie. 


Na to podnieśli się groźni rycerze ; Mar- 
cin z Wronowie, herbu Półkoza, Floryan 
z Korytnicy, Bartosz z Wodzinka, Domarat 
z Kobylan, Powała z Taczewa, Paszko Zło- 
dziej z Biskupice, Zyndram z Maszkowice, Ja 
xa z Targowiska, Krzon z Kozichgłów, Zy- 
gmunt z Bobowy i Staszko z Charbimowic, 
potegni, sławni, zwycięzcy w wielu bitwach 
w wielu turniejach, i to płonąc z gniewu, 
to blednąc, to zgrzytając zębami, poczęli 
wołać jeden przeż drugiego : 

— Gorze nam' bo gościem 
moża być wyzwan! 

A Zawisza Ożarny, Bulimczyk, najsłyn- 
niejszy między słynnymi, „wzór rycerzy”, 
zwsócił zmarszczone czoło do LichtensteinA 
i rzekł : 


jest i nie 


— Nie poznaję cią Kunonie. Jakże mo- 
żeaz, rycerzem będąc, hańbić wspaniały ua- 
ród; gdy wieaz, że jako posłowi, żadna ci 


zm to kara nie grozi? 
Leez Kuno wytrzymał spokojnie groźne 
spojrzenia i odrzekł zwolna, dobitnie: 


— Nasz Zakon, zanim do Prus przybył, 
wojował w Palestynie, ala tam nawet i Sa- 
raceni posłów szanowali. Wy jedni ich nie 
szanujecie — i dlategom obyczaj wasz na- 
zwał pognóskim, 

Na to gwar uczynił się jeszcze większy 
Naokół stolu ozwały się znów okrzyki: „@o- 


| rael“ „gorze!“ 


Ale uciazyły się, gdy król, na którego 
obliczu wrzał gniew, klasnął obyczajem li- 
tewskim kilkakroć w dłonie, Wówczas watał 
stary Jaśko Topór z 'Węczyna, kasztalan 
krakowski, aędziwy, poważny, postrach do- 
atojnością urzędu budzący, i rzekł: 

- Bzlechetny rycerzu z Lichtensteinu, je- 
gli was jakowaś obelga, jako posła spotkała, 
mówcie, a srogiej sprawiedliwońci wartka 
stanie się zadość, 

— Nie przygodziłoby mi sią to w żadnem 
jnnem chczeńcijaskiem państwie — odrzekł 
Kuno — wezoraj ua drodze do Tyńca na- 
padł mnie jeden wasz rycerz, i choć z krzy- 
ża na plaszczi łacnie mógł pozwać ktom 
jest — na życie moje godził, 

Zbyszko usłyszawszy te słowa, pobladł 
mocno i mimowoli z pojrzał na króla, któ- 
rego twarz była worost atraszna, Jaśko z 
"Fączyna zdumiał sią i rzekł : 

— Możesz to być : 

— Zapytajcie panu z 
był dwiadkiem przygody. 

Wszystkie oczy zwróciły sią na Powałę, 


Taczewa, któren 


Księgarnia Katolicka FELIKSA WESTA w Brodach dostarcza wszelkie książki. 


Na żądanie wysyła katalogi. 


kupują pospiesznie. Jeden sadzi się nad 
drugiego Dzięki temu w kościele na su- 
mie w Jordanowie, Osielcu, Łętowni, Si- 
dzinie itd. nie ujżysz już ślicznego gó- 
ralskiego stroju z wyszywanemi spodnia- 
mi, powiewną cuhą i kapeluszem z głu- 
szcowem piórkiem. Wyrugowała ten strój 
licha tandeta. Jeszcze w Rabce można 
zobaczyć w kościele ubiór góralski, ale 
i lam noszą ga tylka starzy. Młode po 
kolenie zupełnie go zarzuca. A winni te- 
mu właśnie ci wędrowni fandeciarze, ro- 
biący na sprzedaży najpodlejszego towa 
ru złoty inieres. 

A oto na płachcie przy gościńcu roz- 
łożył swój towar księgarz odpustowy. 
Samych kalwaryjskich pieśni paręset. In- 
ne o sądzie ostatecznym, o Łazarzu, bo- 
gaczu itp. Kramarz do każdej nutę umie 
i kupującego jej nauczy. Obok tych cu 
downych pieśni leży „Historya o pięknej 
Melużynie", „Rinaldo Rinaldini“, „O 7 
mędrcach", „Zamurowana dziewczyna“, 
„Żywot św. Genowefy", „Droga do nie 
ka", „Sennik egipski“ i w. innych. Ku- 
pują ludziska te bzdurstwa i... jeszcze 
więcej głupieją. 

W kramiku pełno obrazeczków, tabry« 
kowanych w... Lipsku, Monachium, Ber- 
linie. Tekst niby połski, niby czeski 
<oś pośredniego. Ej, gdybym tak był 
jordanowskim burmistrzem, napędziłbym 
takich kramarzy z pruskim towarem! — 
Ale niestety nie jestem nim, i na to się 
nawet nie zanosi. 


Szynki i szyneczki kipią gwarem i we. 
sołością. Szynkarze nabijają coraz lo świe- 
że beczki limanowskiej lury, a ludzie pi- 
ją i płacą znowu ostalni grosz. Porząd- 
nielsi gazdowie zasiadają u Aleksandro- 
wicza do.. wina, a jakże! Nawel ziele- 
niak widziałem, wędrujący między górali 
na siół W miejscu przeznaczonem do 
sprzedaży nabiału, uwija się kilka pań 
ze służącemi. Radeby kupić masła, ale 
silną konkurencyę wytwarzają kupcy „hur- 
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który stał przez chwilą mroczny. 
szczonemi powiekami, poczem rzokl : 

— Tak jest!.... 

Usłyszawszy to rycerze, poczęli wołać : 
„Iląńba | hańba ! Bogdaj sią ziemia pod ta- 
kim zapadła!“ I ze wstydu jedni uderzali 
się pięściami w uda i piersi, drudzy akre- 
cali w palcach oynowe misy na stole, nie 
wiedząc, gdzie oczy podziać, 

— (zemnś ty go nie ubił ? — zagrzmiał 
król. 

— Bo głowa jogo do sądu należy — ud- 
part Powanła. 

— Uwięziliście go? — spytał kasztelan 
Topór u Tyczynu. 

— Nio. Włodyka był, któren ua cześć 
rycerską poprzysiągł, że się stawi, 

— I nie stawi sią | — zawołał szyderczo 
Kuno, podnosząc głowę, 

W tem jakiś twłudy, smutny głoa ozwał 
sią niedaleko ża plecami Krzyżuka : 

— Nie daj Bóg, abych ja hańbę od ómier- 
ci wołał Jam to uczynił: Zbyszko, z Bo- 
gdańca. 


ze spu- 


Po tych słowach porwali się rycerze ku 
nieszczęsnemu Zbyszkowi, lecz powstrzyma- 
lo ich grożne skinienie króla, który powata- 
wszy z zaiskrzonymi oczyma, począł wołać 
zdyszanym od gniewu głosem, podobnym do 
turkatu, jaki wydaje wóż, toczących się po 
kamieniach, 

— Iciąć mu szyję! uciąć [mu szyję | 


_OBRON 


A LUDU 
towni*, którzy tu Bóg wie skąd zajechali 
skupują masło i pakują je do beczek ze 
śledzi, wcale nawet nie umytych. Takie 
masło musi być bardzo smaczne. Może | 
nawet tam do Was do Krakowa się do- 
staje? Wszystko mi się widzi, że tych ku- 
pczyków maślanych znam z Kaźmierza, | 
Cztery akopiaste beczki napakowali ma- | 
słem i powieżli na kolej. 

Wędruję pomiędzy bydło i świnki. 
Strach, jak ci chłopi są wyzyskiwani przez 
rozmaitych kupczyków. Jeszcze gdy gaz- 
da tęgi w gębie, to sobie po nosie jeż 
dzić nie da, ale gdy nieporadny — to 
go z pewnością kupczyk na sztuce przy 
najmniej na piątkę „oszwabi*. | nie przys 
dałaby się to waga do ważenia bydła i | 
nierogacizny na (argowisku, jak jest w 
zachodnich krajach? 

Obładowany sprawunkami, wracam w 
góry do swojej kwatery. Jarmark irwa 
dalej, aż do wieczora. Powoli wracają 
ludzie, jedni z próżnemi, a drudzy z peł , 
nemi kiesami. Wszyscy zaś nieradzi, że 
Jarmark już minął, a drugi będzie aż za | 
dwa tygodnie, Kto niecierpliwy, to w tym 
czasie do Rabki lub do Makowa poje: ' 
dzie. Bo jarmark dla górala, to wielkie 
święto, wielka nadzwyczajność. 


60 tysięcy złr. z sadu. 


Włócząc się dawniej lu i ówdzie, kil- 
ka lat temu dostałem się, pamiętam, mię- 
dzy Puławy, a Sandomierz, do niewiel- 
kiej mieściny, Józefowa. Miasieczko, jak 
miasteczko: niewielkie, ciche, ze skrom- 
nymi domkami i kościółkiem i gdyby 
nie ruiny starego zamczyska, niewiadomo 
nawet przez kogo i za jakich czasów 
zbudowanego, niewiele tam by i było 
do widzenia... Ale za to za miasteczkiem 
—cuda! Jako zostało mi parę godzin do 


Niech Krzyżak głowę jego odeśle du Mal. 
barga mistrzowi! 

Poczem krzyknął na stojącego w pobliżu 
młodego kniszia litewskiego, syna namiewtni- 
ka smoleńskiego : 

— '[rzymaj go Jamont | 

Przerażony gniewem królewskim, Famont 
położył drżące dłonie na ramionach Zbyszka 
który zwróciwszy ku niemu ;pobladłą twarz 
rzekł : 

— Nie ucieknę . 

Lecz białabrody kasztelan krakowski To 
pór z 'Dęczyna, podniósł rękę na znak, za 
chca mówić — i gdy się uciszyło, rzekł; 


— Niłościwy królu! Niechże się ów kom- 
tur przekona, ze nia twoja zapalezywo 
ale nasze prawa karzą śmiercią za porwa- 
nie wią ua osobę puała, Iuaczej słosznieby 
mógł mujemać, że vie masz praw celrześci 
jańskich w tem królestwie, Sąd nad wino- 
wajcą jutro odprawię! 

Ostatnie słowa wyrzekł głosem podniesio: 
nym i widocznie nie dopuszczając nawet 
mysli, aby ów głos mógł być niowysłucha- 
nym, skinął na Jamonta ; 

— Zamknąć go do wiuży. Wy zaś, pa- 
nie z Taczewa, świadczyć będziecie. 

— Opowiem całą winę tego wyrostka, któ- 
rój żaden źrzały mąż między nami nigdyby 
się nie dopuścił, — odpowiedział Powała, 
spoglądając posępnia na Lichtenataina, 

— głusznie prawi! powtórzyli zaraz ìn- 


dalszej podróży, puściłem się w pole 
aby zobaczyć oną sławną sandomierską 
ziemię i swobodniej irochę odetchnąć. 
Wario było poświęcić, jak się przekona- 
łem, kapkę czasu i nóg, bo latyga nie- 


| wielka —a przyjemność duża. Wyobrażcie 


no bo sobie kawał gruntu, kawał, bo 
140 morgów, porośniętego w równiutkie 
śliczne rzędy owocowych drzew, Sad — 
niczem las! Trai zdarzył mi akurat jedne- 
go z ogrodników, tedy w gawędę. | do- 
wiedziałem się niezwykłych rzeczy. |ak 
okiem sięgnąć, ten kawał ziemi obsadza- 
ny w równiulkie szeregi drzewek owo- 
wych, to dzieło dwóch energicznych, 
pracowitych ludzi, dwóch obywateli dba- 
jących o podniesienie naszego gospo- 
dartwa: p. Konsianiego Przewłockiego 
i p. Konstantego Buszczyńskiego. 

Tedy z rozmowy dowiedziałem się 
wtenczas, że sad ten założono w roku 
1902. Pięć iat temu. A trzeba było wi- 
dzieć jak drzewiny równiutko strzelały 


,w górę, jak ładnie rozwijały się. W dwa 


rzędy szły drzewa; w jednym jabłonie, 
w drugim śliwy, jedna drzewko od dru 
giego jak wymierzył 3 sążnie. Śliwy, ja- 
ko prędzej rosnące, z czasem się wytnie 
i zostawi miejsce jabłonkom. 


Wracałem stamtąd zachwycony; i przy- 
szło mi na myśl, ile to razy widziałem 
koło chat i zagród po wsiach naszych 
sadki i drzewa owocowe. Jeżeli rok nie 
był pomyślny na robactwo, jeżeli liszki 
nie objadły do cna liści, to, zanim doj- 
rzał jaki taki owoc, dzieciaki kamieniami 
i kijami obtłukując surowiznę, zmarna- 
wały drzewa, nie gorzej jak liszki.. Ale 
bo u nas drzewo ma się za nic! Rośnie 
to niechaj rośnie, uschnie—to pal go li- 
cho! A jedźcie no zagranicę, jedźcie w 
Poznańskie, na Śląsk, do Czech i zoba. 
czciel Już nie mówię o sadach i ogro- 
dach owocowych przy domu, ale drogi, 
gościńce przez całe wiorsty wysadzane 
są drzewami owocowemi. | — jak sły- 


ni — pacholę to jeszcze! za cóż nas wazy- 
satkich z jego przyczyny  puliańbiono ? 

Nastała chwila milczenia i niechętnych 
spojrzeń no Krzyżaka, a tymczasem Jamont 
wiódł Zbyszka, by oddać go w ręco łuczni» 
ków, stojących na zamkowym dziedzińcu, 
Czuł on w młodym sercu litość dla wiążnia, 
którą potęgowała wrodzona mu nienawiść 
do Niemców, Ale jako Litwin przywykły 
ślepo spełniać wolę wiolkiogo ksiqcia i sam 
przoraz ny golewen królewskim, począł po 
drodze szepłać do młodego rycerza, sposde 
bem życzliwej namowy : 


— Wiesz, to ci rzekią: — pawieś aig! 
nalepiej odrazu powień się, „Korol“ roze 
sierdził się i tak ci głową ntng. Czemunyń 
go nin miał uweselić Y Powieś się druhu |„u 
nar taki zwyczaj. 

Zbyszko, nawpół przytomny za wstydu 
i strachu, zduwał się epoczątku nie rozu- 
mieć słów kniazika, ale wreszcie zrozuminł 
je i aż zatrzymał sią ze zdumienia: 

— Qoże ly prawisz ? 

— Powieś nię! lo co cią mają sądzić 
Króla nweselisz! — powtórzył Jam 'nt 

— Powieś że się sam! — zawołał młod y 
włodyka . — To cią niby ochrzeili, a sz- 
ra została na tobie pugańska, i tegu nawet 
nie rozumiesz, że grzech chrześcijanowi tuką 
rzecz czynić. 

A kniaź ruszył ramionami : 
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chać — drzewa rosną, ludzie je szanują, 
zbierają owoce, ciągną zyski, choć nikt 
nie stróżuje, bo rozumieją własną ko- 
rzyść. 

U nas, chociaż to i smutno mówić, 
dzieje się inaczej. 

Ano mówią nawet, że dobrego ga- 
spodarza poznać po drzewie przy do- 
mu... 

Ale wracam do sadu w Józefowie. 
Przeleciał rok i drugi, a w Józefowie 
dzieją się nowe podobno cuda. Opisują 
teraz właśnie, że sad rośnie jak na dro: 
źdżach, że założono własną szkółkę drze- 
wek owocowych na przestrzeni 15 mor- 
gów, że za rok będzie obsadzone już 
200 morgów, a za dwa, trzy lala 300 
morgów i rosnąć ma na nich 60 tysięcy 
drzew. 

Zebrano już pierwszy zbiór owoców, 
chociaż niewielki jeszcze, ale wróżący 
oblite na przyszłość plony. A właściciale 
zabiegają, krzątają się i obiecują sobie 
ciągnąć sowite zyski za pracę i irud. 
Obliczają, że niechajby drzewko dało 
tylko zysków za jednego guldena, to 
z morgi wypadnie 200... Ano to z 300 
morgów, za jedno lato można zebrać, 
ani mniej, ani więcej tylko 60 tys. gul- 
denów. 

Sad Józetowski prowadzony jesi dużą 
pracą i na duże obliczony zyski. Na ka 
żdym morgu rośnie po 200 drzew, prze- 
ważnie wysoko pienne i pół-pienne. Kie- 
ruje robotami wykwalilikowany ogrodnik, 
pracuje iam gromada ludzi. 

Ale myślę, że możnaby spróbować i 
na małym. Poświęcić jedno lato, trochę 
czasu i trochę starań, a ręczę, że nieje- 
den z gospodarzy przekonałby się, że 
drzewo nie tylko cień dale, liście i zie- 
loność—ale owoce i zyski. 

Czesław Ksawery Jankowski. 


Porada prawna. 
(Nowa ustawa dla rezerwistów.) 


Kto ma brawo do odszkodowania? 

8 1. Prawo, do żądania odszkodawania 
ze skarbu pańsiwowego przysługuje żo- 
nie, dzieciom, ślubnym i nieślubnym ro- 
dzeństwu i potomstwu powołanego. 


Kto niema prawa? 

ğ 2. Prawo powyższe nie przysługuje 
tym, którzy podczas ćwiczeń otrzymują 
płacę i których krewni są wskutek maja- 
tku lub dochodów, na podstawie urzędo- 
wego sprawdzenia — nie będą cierpieć 
niedostatku. 


Ile mozna tądać? 

§ 3. Odszkodowanie przysługuje wszy- 
stkim razem uprawnionym krewnym po- 
wołanego tylko raz i ło za każdy dzień 
ćwiczeń w wysokości 50 prc. przeciętnej 
płacy zwykłego robotnika. 

Jeżeli powałany w ostatnim czasie nie 
pracował w jednym z krajów ausiryackich 
to odszkodowanie wynosi I koronę. 


Odszkodowanie ża czas dodróży, 

$ 4. Takie samo odszkodowanie nale- 
ży się za czas podrózy z miejsca pobytu 
do stacyi przeznaczenia. Jeżeli powołany 
wskutek choroby, nie z jego winy po- 
chodzącej, nie może powrócić do miej 
ca swego pobytu, to mo prawo żądać 
odszkodowania za cały czas, choroby. 


Kto może ądać odszkodowania? 

§ 5. Jedynie powołany do ćwiczeń jest 
wyłącznie uprawniony do żądania odszko- 
dowania, przysługującego jega krewnym. 
Ma on podać jednę z uprawnionych osób, 
która ma podjąć pieniądze i ewentualnie 
podać sposób rozdziału tych pieniędzy. 

Kiedy motna żądać odszkodowania! 

§ 6. Żądanie odszkodowanianależy zgło- 
sić ustnie lub pisemnie w urzędzie poli- 
tycznym, przez który nastąpiło doręczenie 
karty powołującej. Ządać można w ciągu 


4 tygodni po ukończeniu ćwiczeń, wzglę- 

dnie służby wojskowej. 

Kta rozstrzyga w sprawach odszkodowania? 
8 7. W sprawach odszkodowania roz- 

strzyga w pierwszej instancyi władza po- 

lityczna, a w drugiej polityczna wladza 

krajowa. 


Wypłata następuje 2 góry. 

3 8. Wypłata żądanega odszkodowania 
następuje tygodniowo z góry. Żądanie 
zwrotu wypłaconego odszkodowania jest 
wykluczone. 

Prawo to myjęłe jest z pod rgżekucyi. 

3 9. Prawa do żądania odszkodowania 
na podstawie tych przepisów nie mogą 
być zajęte w drodze egzekucyi ani pod- 
legać środkom ubezpieczenia, 

§ 11. Wszystkie pisma, protokoły, za- 
łączniki i rekursy potrzebne przy wyko- 
naniu tej ustawy, wolne są od stempla 
i należytości. 

8 12. Ustiwa ta wchodzi w życie z 
dniem 1. sierpnia br. 


Kronika. 


Zwracamy uwagę Czytelników na 
nową ustawą, którą dajemy w dzisiejszym 
numerze „Obrony ludu“ a mianowicie ne 
ustawę o odazkadowaniu dla ro- 
dzin rezerwistów, którzy już tego 
roku w sierpniu lub wrześniu będą powoła- 
ni do ćwiczeń, Każdy razerwista, kóry po- 
zostawia w domu żonę, dzieci lub rodziców, 
a którzy z jego pracy żyli — będą teraz 
otrzymywali zapomogę podczas 
Świczeń rezerwisty. Zapomoga wynosi poło- 
wę tego, co zarabisł rezerwista, Podanie o 
zapomogę musi wnieść do starostwa 
sam reżerwista i powinien to zrobić przed 
tera nim pojedzie na ćwiczenia. Kto w tej 


Z Z A e 


— To nie po dobrej woli, I tak ci gło- 
wę nima. 

Zbyszkowi przemknęło przez myśl, ża za 
podobne słowa {wypadałoby zaraz wyzwać 
bojatzynka na walkę pieszą albo konną, na 
miecze, slbo na topory, ala atłumił w sobie 
tę chęć, wspomniawszy, że już mu czaśu na 
to nie atania. Więc apuścił smutnie głowę 
i w milczeniu pozwolił sią oddać w ręce 
przywódcy pałacowych łaczników. , 


A w sali tymczasem gwara powszechna 
zwróciła się w inną stronę, Danusia widząc 
co mię dzieje, [przelękła się spoczątku tak, 
iż dech zaparło w jaj pier warzyczka 
jej pobladła jąk płótno, oczki stały się 0- 
krągłe, z przerażenia — i patrzała na króla 
bez ruchu, jak woskowa wigurka w koście: 
le, Lecz gdy wreszcia usłyszała, ża jej Zby- 
szkowi mają głowę uciąć, gdy go zabrali 
i wyprowadzili z izby, wówczas chwycił ją 
żal niezmiern, usta i brwi poczęły jej sią 
trząść; mie pomógł nic, ni atrach przed kró- 
lem, ni przygryzwnie ząbkami uat — i na- 
gle wybuchła głośnem płaczem tak żałodnom 
i donośnym, że waszystkia twarza zwróciły 
sią ku niej, à aum król spytał: 

— Co to jeat? 

— Królu mitoáciwy ! — zawołała księżna 
Anna. — To jast córka Juranda ze Spy 
chowa, której ów nieszczęsny rycerzyk álu- 
bował. Ślubował ci jej trzy pawie cznhy z 
hełmów zadrzeć — i ujrzaważy czub taki 


na hełmie tego komtura, mniema}, że go mu 
sam Bóg zesłał, Nie za złości on to uczynił 
panie, jeno przez głapatwo, przeto bądź mu 
miłościw i nie karz go, o co cię na kola- 
nach prosimy, 

Tak rzekłszy, wstała i chwyciwszy Danu- 
się za rękę, podbiegła z nią do króla, któ- 
ry widząc to, począł się cofać, Ala one o- 
bio uklękły przed nim i Danusia, objąwszy 
rączynami nogi pańskie, począła wołać : 

— Daruj Zbyszkowi, królu, daruj Zby- 
szkowi | 


I z uniesienia, a zarazem ze strachu, po- 
chowała swą ą (główką w fałdy szarej 
szaty królewskiej, całując mu przytem ko- 
lana i dygocąc, jak liść, Księżna Annn Zie- 
mowitowa klękła z drugiej atrony i złoży- 
wszy ręce, patrzyła błagalnie na króla w 
którego twarzy odbiła sią wiałkie zakłopo 
tanie, Cofał aig wprawdzie wraz z krzesłom 
ale nie odpychał przemocą Danusi, machał 
tylko obu rękoma, jakby odpędzając się od 
nich, 

— Dajcie 
winił, całe królestwo pohańbił ! 
głowę utną. 

Lecz małe rączyny zaciekały się coraz 
silniej wokół jego kolan, a dziecinny gło- 
sik wołał coraz żałośniej 

— Daruj |Zbyszkowi, 
azkowi! 

Wtem ozwały sią głosy rycorskia : 


mi spokój! — wołał — za: 
niech mu 


królu, daruj Zby- 


— Jurand ze Spychowa, rycerz sławny, 
postrach na Niemców, 

I ów wyrostek wielce się juź pod Wil- 
nem zasłużył dodał Powała. 

Lecz król bronił się dalej, lubo sam wi- 
dokiem Danusi wzruszony: 

— Dajcie mi spokój! Nfe mnia zawinił 
i nie ja mu mogę darować, Niech mu po- 
met Zakonu daruje to i ja daruję, a nie, to 
niach mu głowę utną. 

— Daruj mu, Kunonie! - rzekł Zawi- 
szą Czarny Sulimczyk — asm miatrz ci te- 
go nie przygani | 

— Dsruj mu, 
kaiężne. 

— Daruj mu, daruj | — powtórzyły głosy 
rycerskie 


panie! — zawołały obie 


Kuno przymknął powieki i siedział z pod- 
niesionem czołem, jakby rozkoszując się tem 
że i obie księżne, i tak znamienici rycerza, 
zanoszą do niego prośby. Nagle zmienił nią 
w goieniu oka; spuścił głową, skrzyżował 
ręce na piersiach, z dumnego stał się po- 
korny i ozwał się przyciszonym, łagodnym 
głosem : 

— Chrystus, Zbawiciel nasz, przebaczył 
łotrowi na krzyżu i nieprzyjaciołam swoim.. 

— Prawy to rycerz mówi| — ozwał aig 
biskup Wyaz. 

— Prawy! prawy | 

— ..Jakżebym ja nie miał przebaczyć — 
ciągnął dalej Kuno, — którym nie jest tyl- 
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aprawie chce mię poradzić, niech się do mnie 
zgłosi, albo niech napiaze list 
Dr. Danielak 

W Stróżach spalił się las, w Siemiecho- 
wie zabił piorun 18 letniego chłopaka, spa- 
li} wóz ze sianem i 2 domy, w Zakliczynia 
zabił piorun jałówkę na pastwiaku, nadto 
w wielu miejscach spalił żyto w kopach na 
polu i. t. 4. Straszny rok. s i 

W Rybny pod Krakowem kilku łajda- 
ków nocnych x zamordowało niewinnego 
człowieka, Kazimierza Grueę, ojca b ga dzie 
<i, Łotrów uwięziono. Żandarmerya powinna 
wiąkszą zwrócić jawagę na to, co się dzieje 
po nocach w Rybny, gdzie nikt nie jeat 
pewny życia ani mienia Tych nocnych hy- 
<lów powinno się wszystkich wyłow. 

Z Uścia solnego nam piszą, że tam 
przy robotach Wiślanych nie ma porządku, 
oto n. p. Kierownictwo nie wybuduje dla 
robotników wychadków i robotnicy zanieczy” 
azczają ogrody i pola. Zwracawy uwagę kie 
rownika w Tóciu gaolnem, że się dopuszcza 
dużego nadużycia i wchodzi w kolizyę, z 
ustawą kang D j gdy sią nowy dom 
budoje, to musi być zrobiony osobny wy- 
<hodek, a cóż dopiero przy wielkich robo 
tach regulacyjnych. My do Wiednia otem 
napiszemy. 

Klęska. Czytelnicy nasi z różnych stron 
mam donoszą, że mlowy i grady zniszczyły 
wazystko, gdzieniegdzie nie zostało tylko 
kamień na kamieniu, albo ścierniako, Przy 
xem biły pioruny, grad był wielkości jaj, 
Niejakiej Szczepankowej, której mąż jest w 
domu obłąkanych, spalił piorun dom i zosta- 
ła biedna kobieta z 5 dzieci hez dachu i 
<hleba. Możeby który z posłów, co bierze 
za darmo 10 złr. dziennie, pospieszył tej 
biedaczce z pomocą. 

Adres jej wakąże p. Filipowicz w Stró- 
any p. Bobowa. i 

Gorlice. Ofiarą nadmiernego używania 
alkeholu padł robotnik kolejowy, który prze- 
„chodząc w stania nietrzeźwym szosą kolejo- 
wą na stacyi w Zagórzanach, dostał się pod 
koła nadjeżdzającego w kierunku do Stróż 


pociągu i doznawszy ciężkich kontuzyi, 
zmarł po kilku godzinach męczarni 

Nosorośca wyd'bytezo w listopadzie r. 
z wraz z mamntew ze azyby wosku ziemna. 
go w Staruni (pow. bohorodezański), otrzy- 
mało w tych dninch Muzeum im. Dziedu- 
atyckich we Lwowie w darze od p, A. Kri 
gla, dyrektora kopalni ataruńskiej, Tylko 
poczuciu wepanisłości dyrektora tej kopalni 
mamy do zawdzięczenia, że oba te nadzwy- 
czaj dla nauki cenne nabytki, które mogą 
być ozdobą każdego z pierwazorzędnych mu 
zeów światowych, pozostały w narzym kraju, 

Stracenie kobiety. Przed kilka tygo- 
dniami toczył sią proces we Fryburgu sa- 
skim przeciwko (iracie Beier. circa burmi 
Brand o akrytobójcze zamordo- 
wanie narzeczonego i afałszowanie jego te- 
stamentu, ażeby sobie przywłasz :zyć mają: 
tek zamordowanego. Trybunał skazał Gretę 
Beier na śmierć a wyrok został wykonany, 

Żyd zachwalając kupującemu zegarek, 
mówi: 

— Co pan gada, że to zły zegarek? 
On już kilka razy z drugiego piętra zle- 
ciał ze schodów, a ciągle chodzi. 

— Pan: A któż go zrzucał ze scho- 
dów? 

— Żyd: Nu, to mnie zrzucali, ale ja 
jego miał w kieszeni, to on leciał razem 
ze mną. 

Siczyński. W ciążkich dniach oczeki: 
wania na rozsirzygnięcie swego losu. 
Siczyński zachowuje się w więzieniu spo- 
kojnie. Przeważnie pogrąża się w lektu- 
rze, a pozatem wiele czasu poświęca ko- 
respondencyi do rodziny. Listy, natural 
nie przechodzą przez ręce sędziego. Być 
może, że spokój ien u Siczyńskiego u- 
możliwia nadzieja i prawie pewność, że 
będzie ułaskawionym. już ieraz iroszczy 
się nawet, czem zajmie się. w więzieniu. 
Onegdaj konierował z sekretarzem wię- 
ziennym, p. Majerem, którego wypytywał 
o zajęcie, jakie mógłby uzyskać w-świa- 
tku więziennym. P. Majer wyraził przy- 
puszczenie, że władze więzienne poruczą 


mu obowiązki nauczyciela. (Jak wiadomo, 
w więzieniach austryackich isinieją szkoły 
dla więżni. Nauczyciele, sprawujący tam 
obawiązki, mają do pomocy po dwóch 
korepelytorów, rekrutujących się z wy* 
ksztalconych więżni). Rolę takiego kore= 
pełytora spełniałby Siczyński. W razie 
gdyby władze nie poruczyły mu tych o 
bowiązków, Siczyński pracować będzie 
w kancelaryach więziennych., 

Cud na Jasnej Górze. „Goniec Czę 
stochowski* podaje następuiącą wiado- 
mość. „Dnia 1 b. m. do klasztoru na 
Jasną Górę przybyła kompania z guber- 
nii łomżyńskiej pad przewodnictwem 
księdza proboszcza Józefa Gustajlisa. 

W kompanii iej między inaemi znaj- 
dowała się Maryanna Kostro, żona go- 
spodarza ze wsi Skłody Borowe, par. 
Piekuty, pow. mazowieckiego, gub. łom- 
żyńskiej, z córką swą pięcioletnią Józefą, 
od roku niewidomą. Gdy Kostro znajdo* 
dowała się w kaplicy Najświęlszej Panny 
Maryi na Jasnej Górze, nagle dziecka 
odzyskało wzok. Szalona radość opano* 
wała dzieckiem i mamą, Zgromadzeni 
wokoło widząc cudowne uzdrowienie 
dziecka, rzucili się do niego, ażeby mu 
się przypatrzeć, ująć w ramiona, ucało- 
wać. Poczem lud, obecny w świątyni, 
padł na kolana i zaintonował pieśń dzi 
kczynną do Matki niebios za ię łaskę cu- 
downą, a świadkowie udali się do o. ge- 
nerała, ażeby mu rzecz całą opowiedzieć 
i stwierdzić faki pod przysięgą oraz pod- 
pisami. Podpisy te na akcie protokolar- 
nym, spisanym wobec o. E. Rejmana, 
przeora generalnego OO. Paulinów i o. 
Romualda Dziemianowicza, brzmią, jak 
następuje: ks. Józef Gustajtis, proboszcz 
parafii Piekuty, ks. Dąbrowski, proboszcz 
z parafii Koluszki, Adam Woli, telczer, 
Aleksander Skorzyński, organista, Ale- 
ksander Gąsowski i Łucya Piekutowska. 
Wszyscy oni ręczą za autentyczność zda- 
rzenia, znali kalectwo dziewczynki i wi- 
dzieli jej uzdrowienie*, 
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ko chrześcijaninem, ale i zakonnikiem ? Prze- 
to przebaczam mu z duszy sercu, jako Ohry- 
atusowy sługa i zakonnik! 


— Sława mul — huknął mn Powała z 
"Taczówa. 
— Sława! — powtórzyli inni, 


— Ale — rzekł Krzyżak — jestem tu 
posłem między wami i noszą w sobie majo- 
atat całego Zakonu, który jest Chrystuso- 
wym Zakenem. Kto więc mnie, jako posła 
mkrzywdził, ukrzywdził Zakon, a kto obraził 
Zakon — obraził aamego Chryatnsa, i ta- 
kiej krzywdy, ja, wobec Boga i ludzi daro- 
waé nia mogę jeśli zań prawo wasze ja 
darnje, niech nią dowiedzą otem wazyscy 
panowie chrześcijańscy, 

Pa tych słowach zapadło głuche milczenie, 
Po chwili tylko ozwały się gdzieniegdzie 
agrzytania zębów, ciężkie oddechy tłumionej 
wiciekłości i tkanie Danusi, 


Do wieczora wszystkie serca przychyliły 
się ku Zhyszkowi, Ci ammi rycerze, którzy 
-zrana byliby go gotowi na jedno skinienie 
króla roznieś na mieczach, wysilali teraz 
umysły, jakimby sposobem pzzyjść mu z po- 
mocą. Księżna poatanywiły udać mę z prośbą 
do królowej, by skłoniła Lichtenateina do zu- 
pełnego adatąpiel od skargi, lub wrazie 
potrzeby napisania do w. mistrza Zakonu, 
prosząc, by ten rozkazał Knnonowi zanie- 
<chać sprawy, Droga zdawała aię pewna, 
gdyż Jadwiga otaczała cześć tak nadzwy- 


czajna, że wielki mistrz ściągnąłby na aie- 
bie gniew papieża i naganą wszystkich |chrze- 
ścijańskich książąt, gdyby jaj takiej rzeczy 
odmówił. Nie było też io prawdopodobnem 
i dlatego, że Konrad von Jungingen był czło- 
wiekiem spokojnym i o wiele od swoich po- 
przedników łagodniejszym, Na nieszczęście 
biskup krakowski Wyez, który był zarazem 
głównym lekarzem królowej, zakazał jak 
najsurowiej wspominać jej choćby jednem 
ałowem o całej sprawie, „Nigdy ona o smior 
telnych wyrokach rada nie ałucha — mówił 
— i choćby o prostego zbója chodziło, za. 
raz to do serca bierze, a cóż dopiero, jeśli 
o szyję młodzianka idzie, któren słusznie 
jej miłosierdzia mógłby wyglądać, Ale wśzel- 
ka turbscya łatwo do ciężkiej niemocy mo- 
że ją przywieźć, zdrewie zać jej więcej dla 
całega królestwa znaczy, niżeli głów rycer- 
skich“, Zapowiedział wrzeszcie, że gdyby 
kto ośmielił się wbrew jego słowom turbo. | 
wać panią, na tego on ściągnie atraszny 
gniew królewski, a w dodatku klątwą ko- 
kcielną go obłoży, 


Zlękły się tej zapowiedzi obie księżne 
i postanowiły milczeć przed królową, a na- 
tomiast póty błagać króla, póki jakowejá 
łaski nie okaże, Cały dwór i wszyscy ryce- 
rze stali już po stronie Zbyszka, Powala z 
Taczewa zapowiadał, iż wyzna szczerą pra- 
wię, ale że złoży Świedeciwo dla młodzień- 
ca przychylne i całą sprawę przedstawi, ja- 


ko chłopięcą zapędliwość. Z tam wszystkiem 
każdy przewidywał, a kasztelan Jaśko z 
"ęczyna głośno oświadczył, że jeśli Krzy- 
żak sią zatnie, to Brogiemu prawu musi aig 
atać zadość, 

Burzyły sią więc tembardziej przeciw 
Lichtensteinowi rycerskie serea, i niejeden 
myślał, lub nawet mówił otwarcie : „Posłam 
jest i w ezranki powołan być nie może, 
ale gdy do Malborga wróci, nie daj Bóg, 
aby swoją własną zczezł Śmiercią", I nie 
były to próżne groźby, albowiem rycerzom 
którzy nosili paa nie wolno było |jednego 
słowa na wiatr uronić, kto zaś co zapowie- 
dał musiał tego dokazać lub zginąć, Groźny 
Powała okazał się przytem najzacięlszym, 
albowiem miał w 'Naczewie umiłowaną ców 
ruclinę w wieku Danusi — skutkiem czego 


łzy Danusine calkiem skruszyły w niem 


Serca, 


Jakoż jeszcze tego samego dnia odwiedził 
Zbyszka w podziemiu, kazał mu być dobrej 
myśli i opowiedział o prośbach obu księża 
i o łzach Danusi.. Zbyszko, dowiedziawszy 
sig, iż dziewczyna rzuciła sią dla niego do 
nóg królewakich, rozczulił się tym uczyn- 
kiem aż do łez, i nie wiedząc, jak swoją 
wdzięczność i tęsknotę wyr rzekł ocie- 
rając wierzchem dłoni powieki : 

— Hej! niech-że ją Bóg błogosławi, a 
mnie jako najprędzej zezwoli jakową walkę 
pieszą albo konną za nią stoczyć! Za mało 


© BEREOPNIA D U. 


Pierwszy polski biskup m Ameryce. 
Dłogoletnim zabiegom i życzeniom Polaków 
w Ameryce stało sią zadość! Archidyecezyn 
chicagowska otrzymała  biskupa-sufragana 
Polaka, Został nim ks, Paweł Rhode, pro- 
boszcz parafii św, Michała Archaniola w 
Chicago, 

Ksiądz Rhode jest pierwszym polskim bi- 
skupem w Ameryce, Wprawdzie juko sufra- 
gan nio będzie rządził dyecezyą snmoistnie, 
bo jest tylko pomocnikiem urcybiskupa je: 
dnakże dla Polaków dyecezyi chicagowskiej 


a także dla całej Polonii w Ameryce no 
minacja jego ma wielką doniosłość. Do 
Polaków dyeceryi chicagowskiej, przema- 


winć teraz będzie biskup rudak, w ich oj. 
czystej mowie, » znowu cała Polonia ame- 
rykańska znajdzie w nim orędownika awych 
spraw u wyższych władz kościelnych, Ryć 
zaś moża — że lakże inni arcybiskupi i bi- 
skupi amerykańscy, w których dyecezyach 
jest wielu Polaków, pójdą za przykładem 
arcybiskupa z Chicago i powołają polskich 
księży na swoich biskupów -sulraganów. 

Nowo mianowany biskup ks, Rhode, jest 
Polskiem. Pochodzi z Prus Zachodnich. U- 
rodził sią w r. 1870, liczy więc dopiero 
38 lat, Po stracie ojca, wyemigrował jako 
chłopiec w dziewiątym roku swego życia 
wraz z matką do Ameryki. 


Poseł ludowy wybrany piwem i 
wódką. P. Jampolski, wybrany posłem 
do Sejmu w okręgu cieszanawskim, o- 
trzymał po wyborach żądanie od nieja 
kiego Schargla, szynkarza w Cieszanowie 
acy zapłacił prawie 1.000 koron za uga- 
szczanie piwem i wódką wyborców w 
dzień wyborów, P. Jampolski oświadczył 
że płacić nie myśli, gdyż nie upoważnił 
owego szynkarza do tak hojnego szato- 
wania wódki i piwa. Raz wprawdzie par 
lecił swoim ludziom zaprosić kilkunastu 
wyborców na piwo do szynku, lecz ten 
poczęstunek mógł kosztować zaledwie 
kilkanaście koron, Skądże aż tysiąc? Szyn- 
karz przedstawił jednak świadków, którzy 


pod przysięgą zeznali, że p. Jampolski 
polecił częsiować wyborców. Wskutek 
tych zaprzysiężonych zeznań sąd skazał 
p. ]ampolskiego na zapłacenie szynka” 
rzowi Ścharglowi całej jego pretensyi. 


Ładny poseł ludowy, który za jeden 
dzień pijatyki zapłacił tysiąc koron. Zwal- 
czaliśmy lat kilkadziesiąt szlachtę dlatego, 
że zdobywała mandaty piwem, wódką 
i kiełbasą, a teraz są posłowie ludowi, 
klórzy w ien sam sposób zdobywają 
mandaty. Plumąc na takiego posła! 


Przesilenie w radzie powiatowej 
w Piiźnie. „Kuryer Lwowski* donosi: 
Prezes Rady powiatowej w Pilźnie dr 
Mikołaj hr. Rey z Przyborowa zgłosił na 
ostatniej pełnein posiedzeniu Rady po- 
wiatowej swą rezygnacyę z Rady. Hr. 
Mikołaj Rey wstąpił przed wyborami seje 
mowemi do stronnictwa ludowego, nie 
wytrwał jednak długo w _ stronniciwie. 
W czasie wyborów sejmowych,! gdy siron- 
nictwo ludowe postawiło w myśl uchwa- 
ły zgromadzenia wyborców kandydaturę 
Adama Krężla, rolnika z Przerylego Boru 
hr. Rej nie chciał się tej uchwale poddać. 
lecz na własną rękę postawił swoją kan: 
dydaturę do sejmu i przy wyborach ue 
padł. Postem powialu pilzneńskiego wy- 
brany został Adam Krężel, Hr. Rey po- 
został w mniejszości. 


Następstwem tego była dwukrolna po: 
rażka, jak hr. Rey poniósł w Radzie pow. 
Wnioski wydziału powiatowego prawie 
jednogłośnie zostały w pełnej Radzie od- 
rzucone. Wobec tego hr. Rey zgłosił rer 
zygnacyę z godności prezesa Rady po- 
wialowej. — Obowiązkiem zastępcy pre- 
zesa księdza Konopackiego jesi w myśl 
ustawy © reprezentacyach powiatowych 
do 30 dni przeprowadzić wybór nowego 
prezesa. Pomimo tego obowiązku już 
dobiega 30 dni od czasu rezygnacyi pres 
zesa, a ani jego zastepca, ani władza po- 
lilyczna nie poczuwa się do obowiązku 


przeprowadzenia wyborów uzupeiniająs 
cych na prezesa. 

Walka o pocztę, Z Czarnego Dunajca 
piszą nam W Galicyi dzieją się rzeczy 
nieprawdopodobne, a jednak prawdziwe. 
Od 5 lat posiada Czarny Dunajec połą- 
czenie zapomocą kolei lokalnej Nowy. 
Targ Suchahora z Nowym Targiem po 
jednej stronie, a Węgrami po drugiej 
stronie. Zdawałoby się naluralną rzeczą, 
że pocztę wywozić będzie do nas kalej, 
ale to, co jest naiuralne i logiczne, nie 
ma u nas widocznie powodzenia. |Jak 
dawniej, tak i obecuie patryarchalny wó 
zek przywozi nam pocztę z Nowego 
Targu, a połączenie z Węgrami wcale 
nie istnieje. Jakie stąd płyną szkody dla 
urzędów autonomicznych i państwowych 
a zwłaszcza dla handlu, nie potrzeba do- 
wodzić. W jesieni i w zimie bardzo częs 
sto skutkiem przeszkóo w komunikacył: 
poczta ogromnie się opóźnia, a bardzo 
częste wypadki zupełnej przerwy w dos 
ważeniu poczty, A ruch pocztowy w mia» 
steczku naszem jest wcale pokaźny. Do. 
Czarnego Dunajca przychodzi miesięcznie: 
liątów poleconych 550, wychodzi 270, 
listów zwykłych przychodzi 2500, wy» 
chodzi również 2500, przekazów pienię: 
żnych przychodzi 250 do 300, wychodzi 
400 do 560, czeków przychodzi 50, wy» 
chodzi do 800, pakunków przychodzi 
250, wychodzi do 70, listów pieniężnych 
przychodzi 30 do 40, wychodzi 50 do- 
160. Obrót zwykły pieniężny wynosi 60: 
do 70.000 K. W każdym razie poważna 
suma. A madto urząd podatkowy i pos 
cztowy wysyła kilkakrotnie większe kwo. 
ty picniężne tak, że obrót pieniężny miee 
sięcznie przewyższa o wiele kwotę 100: 
tysięcy K. Okoliczności te skłaniły wres 
szcie wszystkie interesowane czynniki w 
Czarnym Dunajcu i okolicy do wniesie» 
nia podania do dyrekcyi poczt we Lwo- 
wie, ażeby zaprowadziła dowożenie po 
czty do Czarnego Dunajca zapomocą: 
kolei, 
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ja jej Miemców obiecał — bo takiej trzeba 
ich było tylu ile ma raków, Byle mnie Pan 
Jezus z tej obieży wybawił, juże ja jej nie 


poskąpię!... 

I podniósł pełne wdzięczności oczy ku 
górze... 

— Naprzód kościołowi jakiemu co obie- 
cuj, — odrzekł pan z Taczewa — bo jeśli 


sią twoja obietnica Bogu spodoba, pownikiem 
wnet wojny będziesz, A powłóre słuchaj : 
poszedł do Lielitensteina twój stryk, a po. 
tem pójdę jeszcze i ja. Nie hańba ci bę- 
dzie przeprosić go za winy, boś zawimł— i 
mie żadnego 1 etenstema. ule posła będziesz 
przepraszał, Gutów-żo jesteś 2 

- $kuro mı taki rycerz, jak wasza mi- 
łoś muwi, że się to gudzi — uczynię! ale 
jeśli bądzie chciał, żebym go tuk przepra 
Bzał, jako żądał na drodzo z Tyńce, ta 
niechże mi głowę utną. Stryk ustame i stryk 
mu odpłaci, gdy się jego poselstwo askoù- 
czy... 


Obaczym co powie Matkuwi — rzekł 
Pow;ła 

A Mućko rzeczywiście był u Niemca, ale 
wyszedł od niego posypuy, 
mę wpus % króli do któregu wp: wadził 
go sam kasż.euir Król przyjął go dobrotli- 
wia, ha sią juź był vatkiew napokoił, i gdy 
Matku klęknął, kazał mu zaraz wstać, py- 
tując, czegoby żądał. 

— Miłościwy pinie,—rzekł Matko. — By- 


iak ver. i udał ' 


| : | 
ła wina, musi być kara, bo inaczej nie by- 
loby nijakiego prawa na świeca, Jeno jest 
i moja wina, iżem przyrodzonej jzapalczy: 
waści tego wyrostka nie tylko nie linmował, 
alem mn ją jeszcze chwalił, Takem go to 
hodował, n potem od małości hadowała go 
wojna. Moja wina, miłościwy królu, bom mu 


nieraz powiadał: wpierw tnij, a potem oba- 
cayat, kogoś rozciął. | dobrze mu z tem by: 
ło na wojnie, żle zasię przy dobrze! Alo 
to chłop, jak szczera złoto, ostatni z rodu, 
— i żal mi gu okrutny,., 

Mnie | chnńbił, królastwo pohańbił, — 
mam li gu zn to miodem 


„rzekł król: 


amarować * 


A Maiko umilkł guyż nn wspomnienie 
„0 Zbyszku żal ścianą? po nagle zu gardło, 
' dopiero po długiej chwili jął mów © wzru- 
szonym jeszcze przerywanym głosem: 

— Anim ja wiedział, że go tak miłaję— 
dopiero teraz się pokazała, jak bieda przy- | 
szła, Alo ja stary, a on z rodu ostatni Nie 


hędzię jegu — nie bedzie nas. Kiólu miło- 
"ściwy panie, ulilmjże ty sią nad rodem nas 
( szym! 


Tu kląknął znowu Maćko i wyciągnąwszy 
« przed się apracowane na wojnach ręue, mó: 
| wił łząmi: 

— Broniliśmy Wilna ; łupy Bóg dał go- 
dne, komu ja to ostawią ? Chce Krzyżak | 
| kary, panie — niech będzie kara, ale po. | 
| zwólcie. ahych ja swoję głowę oddał. Comi 


ia po żywocie hez Zbyszka| Młady jest, 
niech ziemię wykupi! i potomstwo płodzi, 
jako Bóg człowiekowi przykazał. Nie zapy- 
ia się nawet Krzyżak, czyja głowa spadła. 
Haiba teź z tego nijaka na ród nie padnie. 
Ciężko człowiekowi iść na śmierć, ale po= 
miarkowawazy, to lepiej, żeby człek zginął. 
niż żeby ród miał zginąć... 

1 ink mówiąc, objął nogi królewskie, král: 
zaś począł migać aczyma, ca było u nie. 
go oznakę wzruszenia, a wreszcie rakt: 

— Nie będzie tego, żeby ja opasanemu 
rycerzowi „głową kazał niewinnie ucimać! uie 
będzie nia będzie! 

- I nie byłoby w tem sprawiedliwości — 
dodal kasztelan. — Prawo winnego przycińnie 
ale vie smok ci to żaden, który nie parzy 
cayją krew eliłepca, A wy uważrie, że wła 
śnic hnńbaby na waz |ród spadla, bo jeśli-- 
by bratanek wasz przystał na to, co mów. 


| cie, tedyby i samego, i jego potomstwo za. 


hezecnych wszystkich mieli... 
Na to Maćko : 
— Nie przystałby on, Ale gdyby nią to 


„kez jego wiadomości stało, toby mnie potem 


pomścił, jako i ja pomszczę, 
— Ha! — rzekł Tęczyński: — wskóraj- 
cie u Krzyżaka, by skargi zaniechał ,. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


Z naszej strony możemy tylko wyrazić 


zdziwienie, że podobne stosunki przed. , 


potowe mogą jeszcze panować w Czar- 
nym Dunajcu 
poczt nie omieszka uwzględnić słusznych 
żądań mieszkańców owego miasta. 


Odpowiedzi Redakcyi. 


P. Ząbek. Napisz pan do handlu Sarma 
<ya w Krakowie, ul, Szewska. Tum dosta- 
mie, Także dostanie pau w księgarni Westa 
w Brodach, 

P. Króltcki. Bardzo chwalili ichtyomen- 
tol, Spróbówać można 

P. Cieślik. Napisz mu pan, jakie wam 
da gmina odszkodowanie. Jeżeli bardzo małe, 
to lepiej nie brać, a gminę skarżyć du sądu 

P, Steliga Józef, Za ogłoszenie należy 
sią nam 2 korony, {które prosimy przysłać 
do Administracyi „Obrony Ludu“, 

P. Guśniowa. Mapa Galicyi kosztuje 
Kilka koron. Nie wiemy czy pan chce wy- 
dać. Prosimy o odpowiedź. 

P, Kapitan. Żaraz pan wnieś podanie 
jedno do staroatwa o zapomogę, drugie do 
pana Namiestnika Dra Bobrzyńskiego we 
Lwowie, trzecie do pana Marszałka krajo- 


SŁONINA BIAŁA 


cieńsza i gruba 


za 100 Kilo od 132 kor. do 136 kor. 


poleca 
dia Sklepików Kałek Rolniczych 


HANDEL 


JAKÓBA PIEKŁY 


w Podgórzu. mw 
©000600080008©6 


i sądzimy, że dyrekcya | 


E 2 


NRRONA LINE 


wego hr. Badeniego we Liwuwie, 
za recepisem wysłać — może panu pomogą, 
Osobnu do atarostwa o odpiaanie podatków, 

P. Fr. Urbańcsyk. Napisz pan do Na- 
miestnika we Lwuwie — wyślij za recepi- 
sem, może on panu da konsent sam, Do 
podania trzeba dołączyć świadectwo moral 
ności od gminy, potwierdzone przez probo- 
BZCZA, 


Csytelnikowi pyłającemu o chrsan 
Książki, objaśniającej o uprawie chrzanu, 
niema w polskim języku, Ubrzan wymaga 
gruntu gliniseto:piaszozystego, głąboko spul- 
chnionego, >asilonego w jesieni dobrze już 
przegniłym nawozem bydlącym 

W ziemi lżejszej, jałowej, wyrasta korzeń 
twardy, 'łykowaty, gorzki; w ziemi glinia- 
atej ma zbyt ostry smak, 


świeży nawóz, dostaje wtedy plam i pęka 
w pudlużnym kierunku, 

Rozmnaża się z korzeni; w tym celu, wy- 
kopawszy chrzan w jesieni, obcinaj się gru- 
byże, boczne korzenie i chowa przez zimę 
w piwnicy, w suchy m piasku, Powinny one 
mieć grubość małego palca, a długość około 
12 cali; przed sadzeniem należy je oczyścić 
ze wszystkich bocznych korzonków, 


Dom dla Handlu i Prze- 


mysłu H. Arit w Chrzanowie. | 


Największe przedsiębiorstwa 


dla budowy i dostawy maszyn da fabrykaogi 
cementowych dualiówek, posadzek, cegieł itp 
poleca : 
Najlepsze i najwydatniejsze ogniotrwałe 
prawdziwa farby cementowa do glazuro 
wania dachówek. 


Najprzedniejszej jakości oliwę da sma. 
rawania płyt. 

lma Cement partlandzki w ladugach 
aałowagonowych. 

Uwaga! Uprasza się wszelkie przesyłki, 
jakato: listy zwyczajne, polecone, przekazy, 
pskunki ı f. p. adresować tylko i 


s-o H. Arlt Chrzanów. 


wszystku | 


a znosi zbytniej wilgoci, nie służy mu | 


Na wiosnę, na zagonnch robi sią kołkiera 
|dziury w ziemi w kierunku ukośnym, w od- 
'stępach 24 cali i wkłada w nie „korzenie, 
tak, mżehy ich główki były na | cal zie- 
mią przykryte, Takie ukośne położenie ma 
tą kurzyść, iż przy lekkie przykryciu ziee 
mą, wystawione są na silniejsza udrlziały- 
wanie słońca, aniżeli przy wzroście piono. 
wym, rosną silniej, nabywają mocy i smaku, 


| "W jesieni mogą już być wyjęte do uży: 
tku, Zagony trzeba przez lato utrzymywać 
w czystości, a chrzan okopać lolka razy. 


Na początku lipca korzenie odkrywa się z 


| ziemt i obciera się wszystkie boczne, Wió- 
| kuista korzonki, a to w tym celu. ażżby 
otrzymać korzenia gładkie, nia rozwidlone, 


poczym chrzan dobrze znowu ziemią się U= 
krywa. 

Z morga sprząta sią około 30.000 sztuk 
chrzanu, możemy więc z jego uprawy mieć 
zysk niemały, jeśli tylko ma się zbyt za- 
waze zapewniony. 


SZTACHETY 


do grodzenia płotów sprzedaje tanio 


j Paweł Kukuła 
1--4 w Zagórniku, p. Andrychów, 


Nr. Il. 
| Wyayłam dokąd zapas starczy na żądanie. 
Cena zniżona. 
| Dług. w cen, 60 66 70,80 %5 % 
Cena w kor, 140 150 160 1-80 190 200 
Kto zamawia 10 szt. dostaje jedenastą 
darmo Kosy Prima z najlepszej angiel- 
, skiej stali tną jak brzytwy, lekkie jak pióra 
| szerokość 6. cm., droższe jak teraz Nr 
| IT. o 40 bal. każda sztuka. Kto posyła 
' pieniądze z góry, opłacam sam pocztę. 
Opakowanie nie liczę wcale, Sierpy 
zębione kowalskie po 60 h. sztuka, także 


młotki, kowadełka, brusiki po umiarko- 
| wanych cenach, 
| 


Stefan Dobuszczak 
1—5 skład i sprzedaż kos w Dolinie. 


ZY JEST PAN CHORYM i CIERPIĄCYM ?! 


Wszelkie jak najbardziej uporczywe bole reumatyczne, gościec, kurcz 
mięśniowy, porażenia, łamanie w krzyżach. ból gławy, hól zębów, silne umę- 
czenie po uclążliwaj pracy, i inne pokrewne dolegliwości, usuwa w zupeł- 
ności często pa jednorazawem użyciu sławny i ogromnie rozpowszechniony 


„I.EHTYOMENTHOL* 


Jedna próba wystarczy, aby się przekonać, że oryginalny (prawdziwy 
łchtyomentol Edelmana jest najlepszym środkiem tego rodzaju i działa 
nawet w tych wypadkach, w których inne środki nie pomogły! — Ich- 
tyomentol Edelmana jest tylko wtedy prawdziwym, jeśli plomba nienaru- 
szoria i jest opakowanie i etykieta eaopatrzona jest firmą: 

Aptekarza Szymona Edelmana w Boharodczanach. 
Przeszło 10.000 podziękowań i blisko 1000 atestów (poświadczeń) lekar- 

skich wskazuje o znakomitej wartości tego nacierania. 


Cena flaszki z opisem użycia Í Kar. 


Główna fabryka i wysyłka Ichtyomentholu prawdziwego 
Lahorataryum chemiezne aptekarza SZYMONA EDELMANA 
w Bohorodczanach Nr. 918. 


Pocztą wysyła mię najmniej 2 flaszki. Jeżeli się zama 


ja Ó flaszek na raz wysyła się franko bez 


dalszynh komzców i z opłaconą pocztą za 6 koron.Jeśli z6 10 flaszek na ruz, wysyla się franka 
(bez dalszych kosztów) z opłaconą pocztą za 10 koron, 29—52 


A 

Gannik ziemiopłodów. Kraków 31 lipca, 
Płacono za 100 kg. Pszenica biała 2430 
do 25,10, czerwona i żółta 24:10 do 25,—, 
węgierska 25'— do 25:50; żyto krajowa 
10:60 do 21:40, węgierskie 22 00 do 23,50; 
jęczmień na krupy 14:20 do 15:00, browar- 
ny —'— do —*—, na paszę 12 60 do 13:60; 
owies » opłatą akcyzową 14 90 do 16/50; 
proso 14:00 do 14/80; jagły 24 — do 26'— ; 
tatarka 17:20 do 18:80; kukurydza 1590 
do 16'40; groch 22:00 do 29'00; fasola 
16:50 do 2660; wyka 13:50 do 14'60; 
rzepak zimowy —'— do —'— ; koniczyna 
nazienna czerwona 150— do 200'—, biała; 
—— do ; tymotka 34*— do 50-— ; 
soczewica 20'— do 46—; słoma 7'00 da 
8'40; siano 400 do 10'00; kaniczyna pa- 
atewna 11:20 do 1200; ziemniaki 3:60 do 
400; jaja za kopę 3'00 do 340; masto 
za 1 kg. 220 do 2:60, 


8 


ttiiżiitiititiAkA 


Zawiadomienie. 


Tanlo do sprzedania wspaniałe obrusy we 
wszystkich kolorach, kwiaty adamaszkówe po 2 
Korony | wyżej za obrus, Kapy na łóżka bar- 
dzo gustowne po 8 Korony i wyżej za sztukę. 
Kaca flanelowe i welniane prawie za bezcen t j. 
po 3 korony do 14 koron za sztukę, tównież 
płótna na bieliznę we wielkim wyborze, Towar 
nienadający się wymieniam. 


Txalnia Antoniego Baruta w zarczy- 
29—52 


YYVZYKZEZZZZEZZTE 


nia kolo Krosna. 


OBRONA LUDU 


Dzieło historyczne, napisane przez 
Ks Wacława Kapucyna wyszło z druku 


Cena dla Prenumeralorów „Obrony Iudu“ 

1K. 10 h. — wraz z przesyłką poczto- 

wą. Dla nieprenumeratorów cena 2 kor. 

Zamawiać i pieniądze przesyłać przekazem poczt- 

wym należy pod adresem „Obrona ludu" Kraków. 
Karmelicka 53 


Kriążkę wysyłamy zaraz po otrzymaniu pieniędzy, 
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| Warszawa w 1794 roku M Jędrzej Krukierek 


| SKS MASZYN == 
¡=== ROLNICZYCH 


w Krośnie 


poleca MASZYNY do wyrobu DACHOWKE 
CEMENTOWE! i innych artykułów betono- 

wych; wszelkiego rodzaju maszyny rol- 
nicze, Towar pierwszorzędnej jakości. 


Ceny niskie. 


Cenniki wysyła na żądanie darmo 


i opłatnie, 


Na reumatyzm 


RRKNRKANKKIE 


gościec, postrzał (ischias) i wszelkie netwo- | z o 
bóle, poleca się uimierzająco nacieranie, od, &, zaj 
lat wielu ogromnie rozpowszechnione, przeż Z Px 
wielu lekarzy ordynowane i przez znakomi- s" RP 
Męski ankr. | tości uznano zU 
GOMEZ Linimentum Gaultheriae compositum Z 
LJ z prawnie zarejestrowaną markę achronną 0 = 
z portretem Kościuszki, T 1 
Mickiewicza lub z godłem NE RWO I j“ M > 
polakiem bardzo dobrze | 99 g N N EE” CZE) 
idący na min. wyregulo- chemika dra Juliusza Franzosa w Tarnopolu. s 2 N 3 BES EIGER = 
wany złr 95. Na ża- | Cena flakonu B0 h. 10 ilakonáw BK, nie liczac: 3» Ne SG 9 BEEZASRE g 
danie wysyłam darmo i o- | opakowania i franco. — Tysiące listów dzięk- | © 5 a i SWSL.SSK 
płatnie katalog ilustrow, | czynnych do przeglądnięcia. Dwa razy dziennie 5, * SSi Sni "u 
zegarów, zegarków, wy. | "ka pocztowa. = Do nabycia w każdej | g o g STARS eg 
oś N hiński b x ększej aptece, względnie w aptece | 6 EES 
robów jubilerskich, C^iNekjego erebra, przy: 7 B < ERRE] 
SEN dzi jubilerskich oraz towarów | ©" Dra Juliusza Franzosa w Tarnopolu. ps | = © BoRS eS A9 
orów i narzędzi j W Makowie. do nabycia w aptece Ludwika Froncza, | S =ZaSEBRPĘ 
muzy cznych, Krakowie, w aptece 16—62 | * 8.3" T Awd Q 
Ę klego I Marudzińskiego. 8 N D SESZSZĘ p? 
Harmonika z 8klaw, l LN 55% 3" Sa_S4 
kor. 290, z 10 klaw. cj > £ 2żxg059 3 2% 
pięknie wykonana BEŻ 3 SĘ. 3 w 
kor. 400, w dużym O F BETEGES pam 
formacie z 10 kla- Taniej niż wszędzieł ZA | ŹF;zEEF*S5W 
wisz. i z 2-ma reje- r —- ze < „ SsEB PERO) 
; EJ $ 
strami kor. 7, z 3-ma | $) Znakomite płólna karczyńskie o r eiit. z0 
rejest, i klawisze z perłowej macicy Bieliznę stołową i wszelkie inne wyro- a ©w D ECEJCIE 
kor. 9.90, by tkackie. Również silne materye na S N o JEMCEEZEFKI 
ubrania, dla każdego stanu i na każdą : Q, BE 3 PFET PEERAA 
F.Pamm, Kraków, ul.ZielenaNr 3-20. porę poleca: R m5 ŚROASRIBO SĘ 
19—20 TKALNIA JÓZEFA JÓRASZA *"AESNIE ES te 
„pod opieką Najśw. Rodziny” S 8 BE ŻzzĘŻżEE 
= Karozynie obok Krosna (Qalicya). 8 = "a osaga ES 
(Na żądanie próbki z oceną darmo Eae EFELER] 
i oplatnle). 29-52 ES aER=sa 8 
r z POTTERS 


Zjednoczone austryackie akcyjne towarzystwo żeglugi parowej 


me AUSTRO-AMERIGANA" 
Regularna i bezpośrednia komunikacya z Austryi do Ameryki, Kanady i t. d. 
Trzymajmy zię zasady: „swój do swego“! 
Kto więc chce jechać, niech się uda tylko do firmy krajowej : 
leneralna Ajencya dla Galicyi i Bukowiny I sprzedaż kart okretowych 


—— 


GOLDLUST I SP. == 

EE 

e | 

KRAKÓW, ul. Lubicz 7, naprzeciw dworca kolejowego). — ŁWÓW, ul. Na Błonie 1. 2. 
Czernlawce — Brady— Nadbrzezie— Pudwołoczyska— Szczakowa — oraz wszystkie prowi 


cyonalne ajencye. — Jedyne towarzystwo żeglugi, upoważnione reskryptem ministe- 
ryalnym z d. 30, kwietnia 1904 do I. 21908 do ustanawiania ajentów i reprezen- 
a tantów we wszystkich miejscowościach Austryi. 

| 
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Wydawca i Red. odp. Dr. Michał Danielak, Drukiem W. Poturalskiego w Podgórzu. 


